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Wydany na imię g łów no-dów odzącego  armją p o łu ­
dniow y i s i ła m i wojernictni tak iądoweini jak i rtior- 
skiemi. w Krymie żnajdnjącemi się, jenerał-adjutanta  
księcia G orrzakotca  2go.

Książę Michale syim D m ilrego! Podczas pobytu 
MEGO wśród ąruiji Krymskiej, przekonałem się ze 
Szczególnem zadowoleniem, że ludzie w pułkach, nic 
zrażając  na trudy nadzwyczajne, poniesione przez 
nich przy obronie Srbastopola. zachowali powierzcho­
wność rz.eźwą i w eso ły ,  i że w wojskach bynajmniej 
nie zm niejszy ł się pod żadnym względem ten porzą­
dek, na którym zasadza się dobry byt armji. Tak w y ­
borny stan powierzonych wam wojsk świadczy o nie-  
znjordowanćj czynności i trudach, za pomocą których 
f id y n ię  mogliście dojść do tego rezultatu, i to w ó w ­
czas, gdy tak myśli wasze jak i działalność skierowa­
ne przez was były ku zwalczeniu w rogów  si lnych, 
Walecznych i na żadne ufiary nie oglądających się. 
U sypu jąc  krok za krokiem, przed nieprzyjacielem, a 
to z powodu naturalnej pozycji, bronionej przez was 
czyści Sebastupola kierując się planem przez was, ja- 
fco wodza doświadczonego obm yślonym , pozostawili­
ście wrogom  same tylko zwaliska drogi* okupione  
krW ią przelaną, a wyprowadziwszy wojska po drodze 
dotąd, za niem ożebną uważanej, gotow i jesteście spot­
kać zoQwu wroga z takąż walecznością, z jaką zawsze 
Wiedliście do boju sw e pułki. Oddając wam zupełną  
sprawiedliwość za zasługi wasze, przyjemnie Mi jest  
powtórzyć obecnie zapewnienje o szczerej wdzięczno­
ści, którą osobiście już warn ośw iadczyłem . Proszę 
was, książę, byście byli przekonani o mej niezmiennej  
dla was życzliwości.

Ną oryg inale  w łasną  JEGO CESARSKIEJ
MOŚCI ręką napisano: 

aSzczcrze was kochający« 
„A L E X A N D E R -

M. Sim feropol,  31 Października 1855  roku.

z Moskwy. 8  (20j Listopa, Jego Wielkoksiążęca W y­
sokość Książę Jerzy Meklemburg - Strelitzki, raczył 
przybyć do Moskwy, i dnia tegoż wyjechać do St. P e­
tersburga.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
m fkono/eka P olska . —  Od p. Włodzimierza P la­

ter a. który teraz na zimc baw,i dla interesów familij­
nych w Petersburgu, chociaż się nam ob iecy w a ł do 
W arszawy, listowne mamy wiiądómości o nowych bo­
gactwach, jakignąt p om n o ży ł  skarby swojej Ikonoteki.

7. której wiele  się spodziewamy. Jak donosi nam m ło -  
dj uczony, przepisują teraz dla niego pamiętniki z wy­
prawy pskowskiej, wielkie in folio z górą 3 0 0  ar­
kuszy. dalej księgę fisiów, episfolarum Yohunen z cza­
sów królqw Zygmuntów jagięlońskich. łękopism  ś l i ­
cznie zachowany, prawie cały łaciński,  który b y ł  k ie­
dyś w łasnością  bihljoteki króla S tanisław a Augusta:  
wreszcie przepisują dla pana Płatera źródła niektóre  
do historji Li,twy i do statystyki jako też opisu w oje­
wództw litewskich. Prócz tego pewne rękopistna do 
historji Platerów znaleziono w Petersburgu, mogą nie 
jeden szczegó ł z dziejów wyjaśnić. Z nalazł też pan 
Plater obszerny zbiór listów Wydżgi. materjał bardźo 
ciekawy. Znalazł jeszcze korrespondencje Hetmana 
Zamojskiego z wojewudą wendenskim Korff m .  Co 
do listów z epoki Zygm untów , rękwpism ich ma- być 
w łasnośc ią  Kromera, który zbiórten  swój Janowi Ko­
stce przypisał.  C iekaw iśm y z tego. zbioru listów łfo-  
zjusza, które now ych azęzegółów dostarcząalo ndehara- 
kteryzowania tej znakomitej dziejów naszych postaci  
chociaż to po biografji księdża Eichburna", który n a ­
wiasem powiedziawszy n ieznał prawie żadnych Źró­
d e ł  polskich, ani, listów teraz ogłoszonych Com aen -  
doniego, ani owych bogactw, które o kardynale ze­
brał Ambroży' Grabowski (w Starożytnościach po l­
skich) i t. d. Listy te Kromera stanowią także ważny  
i gruby rękopism do 3 0 0  arkuszy.

Niektóre z tych materjałów obiecuje tym ciascm za nim  
w druku się ukażą nadesłać d o n k sd o  Warszawy w ła śc i­
ciel. S zczegółow y spis pewnej Części tych skarbów już 
przeglądaliśmy! iii* możem nie  wynUrżyć za to publi­
cznej wdzięczności m łodem u człow iekow i,  który tak się 
gorliwie bierze do pracy, nie żałując nakłhdn; Otrzy­
m aliśmy też od p- Platcra dzieła  o Białó-RusI Koról-  
łow icza, jest to historyczny opis ow ych s t ło n ,—  słów  
kilka o samej książce ji$żp w Dzienniku w ydrukował  
p. Połujański,  za przejrzeniem sami zapewne coś na- 
p iszem  o tćm dziełc, które w yl rnie s łużyć maże ja­
ko dopełn ienie  Opisu Białćj Ru w StarożytUój Polsce.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A M E R Y K A .

—  W edług  knrrespondencji z W ashingtona w Cour- 
r ie r  and E n tju irer. rząd Stanów  Zjednoczonych do 
l i g o  z. m. nie otrzym ał żadnych objaśnień, z któ- 
rychbv można w yw nioskow ać o powodzie w zm ocnie­
nia eskadry zaęhodnio-indyjskiej. Korrespondent d o ­
nosi, Że depesze od posła Stanów  Zjednoczonych nie 
wspominają o tym przedmiocie, ale uwaga rządu zw ró­
coną nań została. Mówi on:

Mnóstwo najrozmaitszych w niosk ów  robią co do

rzeczywistych celów tego dziwnego kroku. Jedni przy­
puszczają. że celem jego zastraszyć administrację i 
w ten sposób sk łon ić  ją do odstąpienia od żądań za­
dość uczynienia za zamachy flibustierskie, dokónatie 
przez angielskich ministrów i konsulów. M ornińg P ośt 
wyraźnie mówi. że to jest jednym z celów wyprawy.  
W ed łu g  jego w łasnych wyrazów, celem tym jest Zmniej­
szenie dumy i oziębienie drażliwośei rządu amerykań­
skiego. Drugie przypuszczenie niemnićj prawdopodo­
bne jest. że ponieważ traktat Clayton Bul Wer, po wię­
cej jak dwuletnich rozprawach w łaśn ie  zosta ł dnić-  
ważniony, flotą owa może mieć zamiar zajęcia s i łą  
Greytown, wypędzenia Kirrnya i jego kolóniśtów, oraz 
przywrócenia w ładz, które kapitan Halłińs zm u s iłtam  
poprzednio do walecznego i s ław nego  czynń bombar­
dowania. Restauracja króla Mosquito, obćpna grupy 
Ruaeten a może skarcenie Walkera i jegofliblistieróW, 
celem  także też jest' przypuszczalnym tego przedsię­
wzięcia. Trźecie jeszcźc da|4 tłumaczenie ruchowi,  
który się zdaje naturalnym i dość stosoWhym. Oto że 
tajny potrójny traktat istnieje pomiędzy Fnłncją, An- 
glją i Hiszpaują (Ha obrony Kuby, że Hiszpanja nasta­
wa ta na w ysłanie  tej floty jako dowodu szćzerośfci 
sw ych  sprzymierzonych i jako warunek poprzedzający  
uorgattizowartie przez nią aćmji posiłkowćj. dla ich 
zannarów na Wschodzie. Jeżeli w istocie rząd angiel­
ski ma zamiar zrobienia delttoriślrabji dla poparćia 
sw ych pretensji w centralnej Ameryce, ważnych rze­
czy należy się Spodziewać. Położenie nSsze jest tego  
rodzaju, iż jt strśmy zmuszóYietni w podobnym w y­
padku popierać flibusłierów na obu brzegach pćzeciw  
tvm tiajczdnikom europejskim. Niech tylko rząd s ł o ­
wo powie, a tysiące Walecznych i awanturniczych u-  
m y s łó w  pośpieszy pod jego staudary. dla odparcia du­
my cudzoziemskiej interwencji.  1 .0 0 0  ludzi już zre­
sztą jest uorgauizowanych w Kalifofnji dla poparcia 
Walkera, a tysiące innych we wszystkich strohacHkrV  
ju z radością pośpieszy połączyć się z Kinneyem, jkk 

•tjlkft zakaz rządu, nadający jego przedsięwzięćitł’ce ­
chę nielegalności, zostanie Usdnięty.«

Dafćj mówi także:
» Wiadomo, że komodor Paulding wezwany zOstśł 

do Washinsjtonu w interesach najwięksżej wagi. Prźy- 
b y ł on tam dziś rano. Zapewne pomoże do napIśaHU 
w łasnych swych instrukcji. Okoliczność jest n ie s ły ­
chanie ważna. Dowódca eskadry Golfu musi kohjecz- 
uie być, przy najwyższej odpowiedzialności, opatrzo­
ny odpowiedniem i pełnomoęuiclwariii . W jego ręku  
złożonym  będzie obowiązek bronienia praw pańsłwh, 
a m o ż e "  odparciu zniewagi. Wydano rozkazy, otrzy­
m ałem  o tern wiadomość, do skohcciitrowauia znacz­

n e j  s i ły  .nórskićj kPłó San Juan; niezm ierną czyn-

Vo

*” 2 j  J A K  P R Z Y S Z Ł O  TAK P O S Z Ł O

L E f iE N D Y ' P A l.E Jy tR A N f.K IK v  (»>.

Jana Prusinowskiego.

D ziedzicem  p ięknćj Wioski pod R raiłow em  na Pio • 
d o łu , był pan chorąży A loizy M ierzyński... S posób  
W ychow ania  i p ierw sze  w rażen ia  przy w ejściu  do  
tow arzystw a, za w y ro k o w a ły  w cześn ie  o je g o  losie. 
P ód śoszon y  w  próżną pychę przez m ajętnego ojca, 
pu str  pieszczotam i m atki, sta ł się  istotą b ierną, n ie- 
zdolną do k ierow an ia  sobą. w  najpotoczniejszych  
w ypadkach życia. L iceum  K rzem ien ieck ie , k tóre  
p rzeb ieg ł jak  p oćrtą , oznajm iło go p ow ierzch ow n ie  
* nauką- dało zew nętrzny połor, a le duoh w yższy  
patrona K rzem ienieckiej m łodzi, zo sta ł tajem nicą dla 

-  je g o  nfedonoszonej dtlszy. M n óstw o  zastarzałych to ­
w arzyskich przesądów , w szczep ionych  od kolebk i, 
przeszkadzały w zrostow i w sp ó łczesn ych  p ojęć i W8*y> 
jtk o  w  n iew ła śc iw em  ukazyw ały mu ś w ie t le . —

•Blrhn m y m i y m y  ogsfiboiyw. ou| I
(a )  N iek tóre  wyjątki z  tćg<» rękopisu, u m ie s z c z o ­

ne w Dzienniku W a r sz a w sk im  za rok 1 8 5 4  pod ty< 
tulenj; Memoranda , opu szczam  w szeregu tych let  
gend , unikając powtarzania J. P-

Ż  szczególniejszem  tćż n iew o ln ic tw em  um ysłu , szu­
kał za każdym krokiem  w ydeptanych  śc ieżek , przy 
każdej okoliczności go tow ych  forem ek, jakby lęk a ł 
się w łasn em u  pow ierzyć d ośw iadczen iu . Z yęie  to , 
bez zaznania, bez zapytań, bez zapału , m ogłob y  j e ­
szcze być poczciw e i spokojne, gdyby starsza rada, 
albo dobre tow arzystw o , w sparły  n ied o łężn y  brak  
w oli. A le  na n ieszczęście, rodzice odum arli pana 
A lo izego  w cześn ie , psując go  rnczćj niż kształcąc, a 
po w yjściu  ze szk ó ł, otoczyło  go  kó łk o  m łodzieży  
w e so lć j  oddychającej rozkoszą i szczęściem , jak g r o ­
no b o g ó w  Starożytńćj G recji, cieszących się zm ysło ­
w ą n ieśm iertelnością . P och w ycon y szalonym w irem  
m łod ego  życia, zboczył nasz w yp ieszczen iec z b ite ­
g o  szlaku skrętnego  i o strożn ego  ojca. N ie było  to  
jednak w ybrykiem  w o li, a n a w et podszeptem  na­
m iętności, było  to z n o w u  b ezce lo w e  n aśladow nic­
tw o . W a łę sa ł się w ięc  z innymi po sąsied ztw ie , j e ­
ździł na okolne balik i, jarm arki i kontrakty, zaw sze  
huczno i strojnie.

P o  kilku latach przyjął h on orow y urząd ch orąże­
go , dla ugarnirow ania koperty, i nakoniec ożen ił się 
z panienką przystojną, stosun kow ą i posażną. D o- 
p eln iw szy  w  ten sposób , p od łu g  sw e g o  przekona­
nia, w szystkich  obow iązk ów  ob yw atela  kraju, osie-t 
dział Jiię stalńj. na w si, i począł: niby gospodarow ać. 
M im o to w szystko szło po daw nem u, a naw et coraz

gr,rzej, bo pan chorąży oddany zaw sze rozryw kom , 
albo próżn iactw u, w  nic n ie  w g łąd eł i o jutrze ani 
m yślał. Cały zaś zarząd m ajątku, zo staw a ł w  ręku  
ekonom a P rzesochow sk iego .

R ył to  stary słu ga  jego  ojca, n iegdyś dobry ż o ł­
nierz, sum ienny i religijny. N ależąc do zsgm ionćj 
ju ż  dziś u nas klassy ek on om ów  w  tołubku i sm o­
lonych butach, n ie korzystał w całe  z zaniedbania  
sw e g o  pana. rad był ZP szczupłćj pensyjki; a le w » k
i częste choroby, robiły  - go  starym ciem ięgą . Jakoż  
gospodarka szta n iesfornie i bezładnie, a dziecinna  
lekkom yślność obojga państwa cborąztw a, za p o w ia ­
dała w cześn ie  ich m ajątkową ruinę.

PrzesuchoW ski był żonaty. M iał p ięć drobnych  
córeczek  i najstarszego syna, im iem em  Pdip1 GWd- 
piec ten  w ą tb  na siłach i choro wity*, okazy w aŁ od  
dzieciństw a jakąś m oc charakteru, która przy-a*- 
niedhanem  w ychow aniu  przeszła w  bydlęcy upór i 
z ło ś liw o ść . Stary o jciec nie w ysy ła ł g o  do szkółk i, 
odgrażając się tylko, że  g o  odda do w ojska, dla p o ­
skrom ienia złych narowów' i zahartow ania zdrow ia. 
Jedna matka rzucała w  to dzikie serce  nas|o)ąkj(j|^- 
kształcenia, napędzając go do pacierza i ucząc czytać 
i pisać po polsku. Sprytny zaś m alec sam się w y ­
ćw iczy ł w  rachunkach od Jankjgja arędapzą, żyd ow ­
skim  sposobem , na palcach. W  takiem  położen iu  
d orósł do lat szesnastu, bej: s ta łeg o  zajęcia, opĘĆjpz-



ność rozwijają w uzbrajaniu okrętów "składać ją  ma­
jących.«

Merininę, pierwszy z nowych parowców bliski u-  
kończt-nia, przygotowany je.-t ilo w ypłynięcia z jak 
największym pośpiechem: po ukończeniu będzie on 
flagow ym okrętem komodora Paulding, jakkolwiek e- 
•skadra pod jego dowództwem nie będzie czekać na 
przygulowanie tego okrętu.

Korresponjlent Wassingtoński Tribune  mówi: Po­
mimo wyznanych niewinnych celów floty angielskiej, 
wyprawionej właśnie do Indji zachodnich, ruch ten 
przyjętym tu został z oburzeniem prawie jako pier­
wszy krok aktu nieprzyjacielskiego, dla tego dodatko­
we rozkazy posłał dziś departament marynarki do 
stacji morskiej, dotyczące przygotowań. [Times.)

A N G L J A.
Londyn 29 Listopada. Królowa zwidzała wczoraj 

.szpitale wojskowe w Chatham, gdzie znajduje się o- 
becnie 2 ,0 00  przeszło inwalidów.

—  Król sardyiiski przybędzie w piątek z rana do 
Douvres, gdzie na jego spotkanie uda się pan d’Aze- 
glio, poseł sardyński w Londynie.

—  Dziś ma się odbyć meeting w Londynie w celu 
naradzenia się nad sposobem objawienia wdzięczności 
publicznej dlz mis Nigthingale.

—  Przyjaciele i wielbiciele zmarłego margrabiego 
Londonderry chcą mu wystawić pomnik w hrabstwie

. irlandzkiem Dowen, Cesarz Napoleon który zostawał ze 
zmarłym w stosunkach przyjacielski*h (przypomną 
sobie czytelnicy korespondencję zmarłego margrabie­
go w przedmiocie Abd-el-Kadera o którego uwolnie­
nie nalegał na Cesarza), o liarował 50  fst. składki na 
ten pomnik.

— Według urzędowych doniesień, w ciągu 1854  
roku przy brzegach królestwa Wielkiej Brytanji i 
frlandji 98 7  statków rozbiło się lub poniosło znaczne 
uszkodzenia, przy czem 1549 ludzi życie postradało.

(Neue Preussische Zeilung).
Londyn 30 Listopada. Król sardyński w lej chwili  

przybył na stację kolei żelaznej Brichlagers Arms  
(przy London Bridge), gdzie przyją ł go książę Albert, 
w którego towarzystwie Król przejeżdżał przez m ia­
sto na drugi jego koniec na drogę ku Windsor.

(Neue Preussische Z e ilung ).
f  R a N c  a A.

Paryż 29 Listopada. W  tej chwili czynią tu p rzy ­
gotowania do wyjazdu Króla snrdyńskiego do Calais. 
Wczoraj był jeszcze obiad familijny w TniJleries dla 
króla Wiktora-Emanuela, przy którym tym razem 
znajdowała się i Cesarzowa. Na balu w pałacu m ie j­
skim nie było ani Cesarza ani księcia Hjeronima. Ce- 

■ saiz tańczył z lady Hamilton. Król sardyński z księ­
żną Matyldą. margrabia Villiamarina z panią Hassnan, 
małżonką prefekta Sekwany, a książę Napoleon z m ar­
grabiną Villamarina.

Dziś z rana Król sardyński w’ towsrzystwie hrabie­
go Niewerkerke zwidził  Versailles, śniadał w Ville- 
neuve I Etang i w rócił  około godziny pierwszej do 
Paryża dla pożegnania Cesarstwa Ichmość.

—  Hrabina Montijo i księżna Alby wyjechały 
vczoraj z powrotem (jo Hiszpauji.

"""■ ę ia ło  admirała Bruat nabalsamowanc przez 
cjłirurgów okrętowych, ma być przysłane do Paryża i

dorywczej pomocy ojca; ale serce jego tęskniło za" 
czemś innem, głowa o czemś innem marzyła.

Niewyraźnem tłem jego gorączkowych, porwa­
nych marzeń, był dwór dziedzica. Pan chorąży miał 
piękną wieś. piękną żonę i jeszcze ładniejsze ‘ psy i 
kopie. Oboje państwo często wyjeżdżali w  sąsiedz­
two, a jeszcze częsciój odbierali sąsiedzkie wizyty i 
wydawali huczne baliki. Kuch tego swobodnego 
życia, jak widma szatańskich pokus, migał przed o- 
knami cichego folwarku i dusza namiętnego wy­
rostka zaraziła się żądzą bogactw i przepychu. Po­
zazdrościł wszystkich tych rozkoszy panu chorąże­
mu, przed którym musiał zdaleka zdejmować swoją 
•mużkową czapeczkę, i w  myśli stawiał się na jego 
miejscu. Słysząc zaś że majętność tę ceniono pięć 
kroc sto tysięcy, zaklął sie na ciało i duszę, na krew  
i łzy. na piekło i niebo, że musi mieć pięć kroć sto 
tysięcy. Bo marzył o pięknej żonie, wiosce, psach, 
koniach, i chciał żeby mu się kłaniano.

Owładnięty tóm niedorzecznem urojeniem, biedny 
malec był w  stanie, niepojętym dla ludzi c ic h e j  
serca lspokojnćj myśli. Zupełna niewiadomoścświa- 
ta, jego spraw i towarzyskich stosunków, dopełnia­
ła  miary tych gorączkowych udręczeń. W idzia ł się 
jakby w  przepaści, z którćj nieumiał wybrnąć, jedy­
nie przyrodzona siła umysłu, zachowała go od sza-

złożonc w grobowcach gmachu Inwalidów.
:—  Co do wiadomości zewnętrznych, kwcstja ży-

wuosci jest ciągle najgłówniejszą s p ra w ą / i  najwję-  
kszem zajęciem dla rządu.

—  Pisfą z Calais 28 listopada:
Wiadomość urzędowa otrzymana w tej chwili do­

nosi, że Król sardyński ze swoim orszakiem przybę­
dzie do naszego miasta w piątek o godzinie 2ej z ra­
na i natychmiast wsiądzie na statek mający go po­
wieść do Douvres.

Czytamy w Journa l des Debats: Dość żywe obawy 
dały się słyszeć wczoraj w Paryżu w przedmiocie sta­
nu zdrowia królowej Marji Atnelji,  o której wiadomo 
że od kilku dni jest słabą w Nervi, niedaleko Genui, 
gdzie Jej Kr. Mość przed niejakim czasem odwodzoną 
została przez, króla Viktors Emanuela przed jego w y ­
jazdem do Francji. Depesza otrzymana dziś wieczór, 
chociaż nie donosi o wyzdrowieniu królowej, pozwa­
la jednakże spodziewać się lego wkrótce. Według tej 
depeszy królowa nie miała gorączki w poniedziałek, 
stan jej nie pogorszył się i jest prawie zadowalający. 
Wrażenie jakie spraw iło dostojnej chorej niespodzie­
wane przybycie je j  dwóch synów książąt Joinville i 
Aumale, było bardzo pomyślne.

Książe Nemours poprzednio już znajdował się przy 
swojej matce z małżonką i dziećmi.

Królowa leczoną jest przez doktóra Gueneaił de 
Mussy, swego przybocznego lekarza. Doktór Choinę 1 
oczekiwany jest co chwila. (Indep. Betge).

H I S Z  P A N J A.
M adryt 23 Listopada. Na wczorajszem posiedze­

niu nic zaszło nic szczególnego. PP. Orense i G arr i-  
da. deputowani demokratyczni, walczyli ze stanowiska 
politycznego przeciw artykułowi 51 Ustawy tyczące­
mu się prerogatyw królewskich. Pan Alvarez, deputo­
wany prowincji Burgos, na dzisiejszem posiedzeniu 
bronił  tronu i jego prerogatyw przeciw atakom de­
putowanych demokratycznych. Pan Alvarez m ów ił  
z wielką zręcznością i gdy skończył wielu deputowa­
nych a między niemi pan Olozaga. składało mu po­
winszowania. Pan Alvarez jest słynnym prawoznawcą 
w Hiszpauji. Spraw ował on w Burgos obowiązki ad­
wokata, i pan Alonzo Martinez pod jego kierunkiem  
uczył się praktycznie tego zawodu, kiedy wybuchła  
rewolucja lipcowa. Przy ostatniej modyfikacji gabine­
tu, książę W itorj i  zwrócił  się do pana Alwarez otia- 
rując mu wydział robót publicznych, pan Alvarez ko­
chający swoją niezawisłość, odpowiedział, że nie 
chce być ministrer. ale że jego passantc (uczeń), 
chętnie podejmie się ifgo obowiązku, i tym to sposo­
bem pan Alonzo Martinez został ministrem robót pu­
bliczny* h.

Prócz mowy pana Alvarez rozprawy były oziębłe i 
nieprzedstawiały nic interesującego, chociaż powsze­
chnie spodziewano się w nich i wielkiej burżliwoś i 
i zajęcia. Demokraci zdawali się być jeszcze przvei- 
śnieni odkryciami przedwczorajszego posiedzenia, a 
ich mówcy pp. Gil Sanz i Alonzo Batista, przema­
wiali jakby na puszczy. Nawet ławka ministerialna 

yła zupełnie pusta. A rtyku ł został zatwierdzony. 
Komisja złożona z wielkiej liczby oficerów milicji,  

stawiła się wczoraj u jenerała San Miguel abv mii 
wyrazić swój żal z powodu opuszczenia przez niego

leristwn. Stawał się jednak coraz bardzićj opryskli­
wym, ponurym i dzikim.

*  *  
o im » V  .muisabfiiw'ob f/sasiwo'*
W  tym czasie zajechała pewnego razu przed fo l­

wark żydowska buda. W ysiadł z nićj podtatusiak 
już i opasły jegomość,, w zielonym fraku z jasnemi 
guzikami. Był to kancelista z pobliskiego powiato­
wego miasteczka, syn obozowego kolegi Przesochow- 
skiego.^ Starzy przyjmowali gościa z prostoduszną 
szczerością, i tytułowali go z uszanowaniem, panem 
sowietnikiem. Pan sowietnik był wielce poważny i 
urzędowy w obejściu. Po herbacie, przyniesionój ze 
dworu i sparzonćj w blaszanym imbryku, rozgadał 
się szeroko o przejściach swojego życia, obnażając 
najbezwstydniej i zrodzajem przechwałki, wszystkie 
sposoby swego zarobkowania, po za obrębem"służ- 
bowćj powinności.

Rodzice zżymali ramionami jakby słuchając nie- 
wiarogodnych skazek. ale Filipek przytulony w ką­
ciku, połykał każde słowa jego, i ucieszył się rado­
ścią zabłąkanego, gdy w nocy zobaczy zdaleka świa­
tełko, zwiastujące mu dach i posiłek.

Gość wyjechał nazajutrz, wypiwszy ze zgrozą sta­
rego Przesochowskiego całą buteleczkę wódki przy 
śniadaniu. M rukliw y zaś malec, mimo bezsennej no­
cy, widocznie orzeźwiał i nabrał śmiałości. M ia ł już 
tło rzeczywiste, na którćm mógł wyszywać złote

urzędu inspektora' jeneralnCgo<|miln$. Pan Sfedoz za­
bra ł głoś i oświadczył ino, że przywiąM !) ie i szczera 
przychylność cnilicjf towarzyszyć mu będzie na j fg °  
W y s o k i e m  stanowisku które mu...tak słusznie zostało 
obecnie fiAilam przez K rółowę®-® ;

Następnie taż komisja ódwledzffa" jenerała Ferras, 
który w miejsce jenerała Snu Miguel został miano­
wany jeneraluym inspektorem'milicji.

Wichrzyciele którzy usiłowali zakłócić porządek 
publiczny w Walencji' w dniu 18 b. m. chcieli także 
przesłać kortezom adres żądający, aby r/ąd obra ł dro­
gę więcej stanowczo progręsyjną, ale dokument ten 
otrzymał bardzo małą liczbę podpisów.

Fiszą z Barcelony, że wybranie na nowo jenerała 
Prim jest zapewnione. Obecność Rafaela Tristany 
w tej prowincji żywo zajmuje władze. Zapewniają, 
że przed kilku dniami przedstawił się w  klasztorze 
Montserrat, położonym o pięć mil od Barcelony- 
O płac ił  mszę i kazał odśpiewać (Sake na swoją in - j 
tencję. U d a ł się potem do sąsiedniej oberży aby się 
posilić, i tylko co oddalił się, kiedy mikeleei zawiado- i 

mieni przez szpiegów wpadli do klasztoru i oberży 
gdzie on spoczywał przed chwilą. Tristany przebrany j 
był za marynarza.

Listy z prowincji baskijskich nadesżłe dziś z rana 
donoszą nam, że gubernator cywilny W itorji  zw oła ł  
wielu znakomitych mieszkańców w celu utworzenia 
komisji do kierowania przedażą dóbr narodowych- 
Żadna z osób rzeczonych nie chciała znajdować się na 
tern zgromadzeniu. Jest losystcm biernego oporu Bar­
dzo używany w Hiszpauji. Rząd zmuszony będzie mia* 
nować członkami tej komisji urzędników' administrś- ; 
cyjnych z innyeh prowincji,  ponieważ żaden z tamtej- I 
szych mieszkańców nie będzie chciał ani bezpośrednio 
ani pośrednio wziąć udział w; wc konaniu prawa o de- j 
•/amortyzacji.

—  Wczorajsza gazeta madrycka donosi o rozwią- I 
zaniu bandy karlistoskiej pod dowództwem Costa, l i ­
czącej ostatnio przeszło 30 ludzi. Gała ta banda z w y­
jątkiem przywódcy który um knął do Francji, poddała 
się władzom krajowym.

Tenże dziennik urzędowy donosi dziś o projekcie 
prawa kolonizacji, którego celem jest zaprowadzeni® | 
uprawy roli w nieużytkowych dotąd p rze s trze n ia c h  | 
gruntu i który zapewnia wielkie. korzyści cudzoziem­
com. ,( Independence Beige).

M adryt 25 Listopada. Kortezy na wczorajszem i 
przedwczorajszem posiedzeniu roztrząsały i zatwier­
dziły artykuły Ustawy tyczące się prerogatyw i praw 
korony.

W edług otrzymanych tu korespondencji zawichrze- 
nin jakie miały miejsce w Siragossie i kilku innych 
miastach Hiszpauji, podają w wątpliwość powodzenie 
projektu pana Bruil w przedmiocie przywrócenia po- j  

datków akcyzowyeh'(zwz.SM«0tf). Ciało prawodawcze 
zakłopotane manifestacjami ludności, myśli zastąpić i 
podatkami stałemi ten projekt, który jak wiadomo j 
przyjęty został tylko większością jednego głosu prze* i 
komisję kortezów zajmującą się roztrząsaniem go.

—  Depesza telegraficzna datowana z Madrytu 28  
listopada donosi nam. że kórlezy na posiedzeniu dnia 
tego zatwierdziły a r tyku ł Ustawy oświadczający. * e 
prowincje kolonialne zarządzane będą specjaineui*

swoje obrazy, zasłyszał o ścieżkach, mogących go 
doprowadzić do celu. W yfrym arczył przy pierwszój 
zręczności azbukę od wędrownego sżczerinnika, po­
czął się sam z niej uczyć, z nowym zapałem wziął 
się do rachunków i nieraz musiano go długo szu- 
kać, gdy zalazłszy w kąt jak i, zaciekł się w marze­
niach, doprowadzając zawsze iloczyn rojonych skar­
bów, do zaklętój cyfry pięciukrop stotysięcy.

W  kilka tygodni po złowróżbnych odwiedzinach 
kancelisty, stary Przesochowski zachorował obłożnie. 
Poczciwa żona ofiarowawszy sjęr leżyć krzyżem, 
przed cudownym wizerunkiem Zbawiciela, poszła 
piechotą do Braiłowa; lecz nim wróciła, starzec * 
już nie żył. Czując się bliskim śmierci, kazał podać 
sobie i  kuferka zwitek papierów i sto dukatów  
w złocie, oszczędzonych z poczciwego zarobku ca­
łego życia. Oddał wszystko to synowi dla wręcze­
nia matce, a napominając że jest chrześćjaninem r 
ubogim, nakazywał mu pod błogosławieństwem, su­
mienność i pracę. Potem przyzwał resztę dzieci, 
wszystkie pobłogosławił, wszystkie płakały, choć 
niepojmowały jeszcze okropności sieroctwa, wszyst­
kie, oprócz wyrodnego syna, przed którym odsła­
niało się złote pole nadziei.

(Dalszy ciąg nastąpi).



p rawami  Największa spokojność  panuje  w kra ju,  d o ­
daje depesza,  i pog ło sk i  o przes i leniu min is t e r j a l -  
nem jakie Tirążyły.  nie ma j ą  żadnej  zasady.

(Independance Belge). 
IND JE WS C HO DN IE

—  Ot rz ym ano  w Trjeścic 27  l i s topada wiadomości  
z Indj i  da towane  2 t. m.  Po ws t an i e  Sąn tą lów nic 
Straci ło nic ze swego natężenia i s pow odowa  to o g ł o ­
szenie p rawa  wo jennego.

Przez, tęż pocztę dowiadu jemy  się, że owdowia ł a  C e ­
sar zowa ch ińską  u m a r ł ą ,  i że powst ańcy  pobil i  korpus  
cesarski  w p rowinc j i  Tang.  (Ind. B elge).

P R U S S Y .
B erlin  29  L istopada. Jego Królew.  Mość d o p e łn i ł  

dziś osobiście o twarc i a posiedzeń s e j m u  pruskiego.  
Król  m i a ł  przy tern mow ę  następującej  treści:

J ego  Król .  Mość zapowiedzi a ł  p r zeds tawieni e p r o ­
j ek tów  p raw  o rgani cznych tyczących się admini s t r ac j i  
gmi n  i policji  we wschodnich p rowinc j ach  k ro l eś lwa,  
i nne  p rojek ta za jmą się organi zac ją  g m i n o w ą  p r o w i n ­
cji zachodnich i polepszeniami  pot r zebnemi  w ins tytu­
cjach tyczących się se jmów p rowinc j i  i ok ręgów.

Jego Król  Mość donośi z szczerym żalem,  że wojna  
między rozmai t emi  pańs tw am i  Europy ,  nie j e s t  j e ­
szcze ukończoną-  Jednakże  P rus sy  nie przes tają  po­
pierać pokój  i król  wyraża nadzieję,  że tak pozost anie  
i nadal  i że będzie m ó g ł  zachować h o n o r  P rn s s  i ich 
po łożeni e  j ako  mocar s twa,  bez nar zuceni a  kra jowi  
ciężarów wojny.

» Du mny  je s t em,  mówi  dalej król .  myś lą  że żaden 
lud nie jes t  bardziej  gotowy jak mój  do podjęcia p o ­
t rzebnych  ofiar i poświęceń,  jeś l iby rzeczywis te n i e ­
bezpieczeńs two g roz i ł o  na szemu hono ro wi  i i n t e r e ­
som.  Tu ufne p rzekonan i e  wk łada  na mn ie  obowiązek  
przy u t r zyman iu  wza jemnych  oświadczeń,  nie przy j­
m ow ać  żadnego zobowiązan ia  k tór ego  znaczenie  i w a ­
żność poli tyczna i mi l i ta rna  nie dałyby  się ocenić ści­
śle.  W tej post awie j a k ą  P russy ,  Austr ja  i Związek 
niemiecki  przy j ę ły  w sku t ku  jednozgodnych po s t an o ­
wień ,  j e s t  potężna r ękojmia  dalszego u tr zyman ia  tej 
n iezawi sł e j  pos t awy,  która  po łączona  ze szczerą p r zy ­
chy lnośc i ą  i bezst ronne'm ocen i en i em wypadków,  jes t  
r ów n ie  s t o sowną  ( v e r tra g lic h ) dla wszystkich s t ron i 
j es t  zdolną  o tworzyć  d rogę  dla  pokoju  sp r a wi ed l iw e ­
go i t r w a ł e g o .u

—  Pog ł os ka  wed ług  której  rząd pru sk i  zamierza 
skomple tować  l iczne modyf ikacje  z ap rowadzone  w li­
sta wie 18 4 8  ro k u ,  za po m o cą  no we go  p raw a  w y b o r ­
czego, k tór eby  z r eo r gan i zo w a ło  d rugą  izbę, biorąc ze 
zasadę dawne  podzia ły s t anów i klas,  pog ło ska  ta m ó ­
wimy jes t  p rzedmiot em żywego zajęcia w Berl inie.  
By łby  to nowy  i ciężki cios zadany op in jom lewćj  s t r o ­
ny,  n ie  wiadomo  j ednak  dotąd czy rząd sam zechce 
wziąć in icjatywę tej nowe j  re formy ,  czy też zostawi to 
k t ó r em u  z cz łonk ów  p rawe j  s t rony ,  k tór ego  p r o p o zy ­
cję na st ępnie  popi er ać  będzie.  Zdaje  się że obecnie  po 
o twarciu  izb, n i ed łu go  czekać będziemy rozs t rzygn i e-  
nia wzg lędem mniejsze j  l ub  większej  prawdziwośc i  
tych pog ło sek ,  bo p ro j ek t  ten jeśl i  is totnie  ma być 
przeds tawiony  bądź przez rząd,  bądź przez p r a w ą  s t r o ­
nę,  to pe w no  nastąpi  zaraz w początku posiedzeń.

(Independance Belge). 
WIADOMOŚCI  Z W SC HOD U.

Piszą z J en ika l e  18go paździ ernika  do C on stitu tio-  
neta:

»Nasz Bosfor  cymeryjsk i  p r z y b r a ł  pozór  n i e zw yk łe ­
go ożywienia .  S ł a w n y  ko n tyngens  ang lo - t u r eck i  k tó ­
ry mus i an o  rozes ł ać  po t r ochu na różne  s t r ony ,  z ape ­
wne  dla tego że nic wiedziano co z n iego is totnie z ro ­
bić, nakon icc  s p a d ł  nam tu do Jenikale .  Od dnia 6go 
b. m. ciągle p r zybywa ją  wielkie statki  t r a n sp o r t ow e  
żaglowe albo pa rowe  po 7 0 0  do 8 0 0  beczek ł ad u n k u .  
C i ąg ł e  poruszenia  wojsk  przy k tó rych  wys i adan iu  na 
łąd obie ma r yna rk i  wyświadczają  us ługi  r ó w n ie  dz ie l ­
ne  jak użyteczne.  Nakoniec wody Kerezu i Jen ikale  są 
p rawdziwie  pokryt e s t atkami  na ł ad ow ane mi  żywnością ,  
m a t e r j a ł em ,  ludźmi i końmi .  Ko n tyngens  ten j ak  się 
zdaje wynosi  10 , 0 0 0  ludzi,  których spr zymierzeńcy  
nasi  tpogli  byli wziąć  skądko lwiek  byle nie z Turcj i .  
Jes t  to za praWdę nie m a ł y  ł ad une k  ludzi ,  potężny 
przybył  gąb do Żywienia.  O k o ło  6 0 0  ludzi w y l ą d o ­
w a ło  już i za ję ło  z imowe kw a te ry  w Jenika le  w bl i ­
skości  obozu angielskiego,  pod za s łoną  osznńcowań 
tureckich.

Na co przeznaczone są te 10 ,0 00  ludzi,  tego nik t  
przewidzieć nie potrafi.  Jenikak* nie po t r zebowa ło  p o ­
s i ł ków a szczególnie takich jak ten k o r pu s  z łożony  
i. ludzi zupe łn i e  n iewyćwiczonych i n ieka rnych.  NV j e ­
dnej  z przechadzek nad por t em,  byl i śmy świadkami  
n ie s łychanych  faktów niekarności .  P i erwszy  powód 
n i epo rządków i zamięszania  wyn ika na tu r a ln i e  z t r u ­
dności ,  a bardzo często z n iepodob ieńs twa  żeby ofice­
rowie  angie l scy  dali się dostatecznie zrozumićć swo im 
pod ko me n dn ym  lo rkom.  Żaden  z tych panów którzy

przyjęli  t r ud ną  miśsję dowodzeni a  temi  ludźmi ,  nie 
mówi  ani  s ł o w a  po t i ł r ecku.  Pot r zeba  t ł umaczeni a  
każdego wyrazu  w najdrobni e j s zych rzeczach,  przez, 
d r agomana  który nie  zawsze jes t  pod r ęką ,  p rowadzi  
za sobą  powo lność  nic mogącą  się zgadzać z akcen t em,  
ene rg j ą  i s t anowczością  k tór e  s t anowią  na jw iększą  
p r zewagę  ko me nd e r ow an i a .  S ły sze l i śmy  już na se r j o  
ska rg i  ze s t r ony  tych of icerów,  którzy zresztą  dos t a­
tecznie wynagrodzen i  są za te przykrości .  O ko rzy ­
ściach pieniężnych jaki e im są  z apewnione;  można  
wziąć miar ę  z p ł acy  kap i t anów którzy b ior ą 3 2  s zy ­
lingi dziennic .  Po jmu jemy  że dla tych panów j es t  to 
kwesf j ą  pieniężną.

J e ne ra ł  Vivian oczek iwany  jest co chwi la ,  może 
przez kilka su row ych  p r zyk ł adów potraf i  on nadać s t o ­
sownie j szy  k ie runek temu woj sku ,  a le  to zdaje n am  
się być bardzo t r udn ćm zadani em.  Dobrze rzecz u w a ­
żając, kon tyngens  ten j es t  to u twór  zupe łn i e  nowy,  
organi zacja  poczynająca,  z ł ożona  z n a j r óżn o ro dn i e j ­
szych żywio łów ,  z których zatem na teraz p r z y n a j ­
mniej  nie można  spodz i ewać  się wielkich u s ług .  W  o-  
góle myś l  przes łan ia  tego kon tyngensu  do J enika le ,  
nie zdaje się być szczęśliwą.

Miel iśmy tu wieść o proj ekcie  wyp rawy  do KafFa. 
Wysadzeni e na ląd n iewie lkiego korpusu  armj i  na tym 
punkcie ,  n ie  ma  w sobie nic n i epodobnego ,  owszem 
nawe t  zdaje się łączyć  z wielu innemi  waż nem i o p e ­
rac j ami .

—  Frem denblat donosi  że w Kons tan tynopo lu  nic 
o t r zymano  żadnych nowych  wiadomości  ani /, Kars ,  
ani  z Suku in -Ka l e ,  gilzie się znajduj e g łó w n a  kwa te ra  
O me ra -pa szy .  Gward j e  t ur eckie  uda ły  się do tego o-  
ś t a t ńi ego miejsca.  Rozmai te  wyp rawy  p rzedsi ęb rane  
przez szefa sztabu Fe rhad-paszę  (Stein)  na czele I 2 t u  
ba t a l j onów piechoty i l icznych s ' zwadronów j azdy  na 
dol inie  Rion.  przeciw wąwoz om Kutan,  nic s p r o w a ­
dzi ły żadnego rezul tatu.  Ze  wszystkich punktów* t ea ­
t ru wo jny na morzu  Cza rnem.  żaden nie j es t  tak k o ­
rzys tnym do wielkich operac j i  woj skowych  j ak  S u -  
k um -K a i e .  Umyślnie  bo s e r d a r  t rzyma się da leko od 
a rmji  Anatol j i ,  l icząc na pomoc  góral i  czerkieskieh.  
którzy zresztą nie chcą  mieć nic do czynieni  i z t urka -  
mi. Dowódcy p r zybywający  dotąd do g łó w ne j  kwa te ­
ry  Omera -p a sz y .  nie miel i  nigdy s t o sunków z Sz amy-  
lem.  n Dla tego dodaje  Frem denblat. se rda r  nie będzie 
m ó g ł  w żaden sposób  liczyć na powodzenie  ze ś r o d ­
kami  j ak i e  ma w ręku.

—  Piszą 7, W arn y  do P ost Pzg.. ic  s p r zymie r zen i - 
ograni czą  się tej z imy na zajęciu K inbu rnu .  Aby nie 
dozwolić  r o s s janom usadowić się w okol icach,  j e n e r a ł  
Basain kaza ł  poniszczyć wszystkie wsie  w o k o ł o  
twierdzy w znacznym p romien iu .  Twierdza  K inb u rn  i 
szańce n ow o-z bu dow ane ,  b ron i on e  będą przez, znacz­
ny garni zon;  wątpią  jednak żeby teraźniej szy dowódca 
u t r z y m a ł  się przy swoje j  posadzie.  J

W ostatnich dniach p r zyby ło  do W ar ny  mnós two  
ok rę tów  dla zab ran i a  wojska  p r zybywającego  z g ł ę b i  
kra ju l ub  z Kons t an tynopol a .  P rzysy łk i  wojska  które  
chwi lowo us t ały,  rozpoczyna j ą  się zno wu  i wszystkie 
k i e ru j ą  się ku  Azji mniejszej .  Liczba s i ł  j aki e dotąd 
zost ały t am pos ł ane,  bardzo była  przesadzoną.  O m e r -  
pasza mus i  o tćm dob rze  wiedzieć,  gdyż natarczywie 
żąda nowych  pos i ł ków i to jak najprędzej ,  tak z W a r ­
ny j ak  z Kons tan tynopo la  i nie liczy na powodzeni e  
jeś l i  nie będzie m i a ł  pod swemi  rozkazami  potężnej  
armj i .

Listy o t r zymane  z Wiedni a  i G iu rg i cwa  donoszą,  że 
handel  zboża w tern mieście zos t ał  p r ze rwany  dla b r a -  
ku s t atków.  (Journal de S t. P etersb .)

U R Y W E K  1
Z  HISTORJl CZESKIEJ PAUCKIEUO.

(Z  ro zd z. IV go, to m u 3 g o , g d z ie  m owa o h u ssy tach ).

1422.  S t r acen i e  ks. J a na  Prazki ego s p r a w i ło  w sto* 
s ankach  czeskich zmianę  większą i ważnie j szą ,  niźli  
podobno  chcieli  i spodzi ewal i  się tego sami  sp r awcy  
tego czynu.  Ca ły  dotychczasowy świetny  postęp hus -  
sytyzenu,  wszystkie s t anowcze zwycięs twa Czechów 
nad n i ep rzy jac i e l em,  l iczbą i s i ł ą  potężni ejszym,  tu­
dzież wszystkie  nadzieje przyszłego be spi eczeńs twa ,  
spoczywa ły  na j ed n ym  wa ru n ku ,  to j es t  na zgodzie 
i wspólnem dz i a ł an iu  Prażan i Tabo ry tów przeciw 
cudzoziemcom; ,  ani  P raga  bez pomocy Żyżkowe j ,  ani  
Żyżka bez pomocy Prazkićj ,  nie byl iby zdaje się p o ­
dołali wie lk im n a w a ło m  z łączonego  chrześćjańs twa.  
Z księdzem Ja ne m  zniknął  g łó w n y  _ między obi ema 
potęgami poś r edn ik  i wnet  zo s t a ł  Żyżka  P rażanom  
z przyjaciela nieprzyjac i elem, ,  z dob row o lne go  s ł ugi  
prawic  na rzuca j ącym się panem.  P rażan i e  szukal i  
wprawdz ie  w innvch związkach wynagrodzeni a  za 
st ratę Zyżki .  ale nada remn ie .  By ło  to wielkicm dla 
husśytów szczęściem,  żc zewnęt rzni  nieprzyjac i ele  po ­
g romien i  i odurzeni  przesz łemi  klęskami ,  nie mogl i

przez  Jht ki lka opamiętać się i żebrać  s i ł ,  ku s t a n o ­
wczemu  p rzec iwko Czechom wystąp i en iu .  Ca ły  p r ze ­
to ten ustęp dziejów hussyck j rh ,  rosciągająny się od 
śmierci  ks. J ana  do śmierc i  Zyżki ,  cechuje bezskut e­
czne zewną t r z  u s i ł owań!  >. żeby p rzygotować  now ą  
na Czechy wyprawę ;  z dn ig i ć j ; ’zaś s t rony Straszne 
niestety r ozruchy i walki  domowe ,  w których p rze­
waga w ładzy j a k  równie  i naczelnego dowódz twa 
w k ra ju ,  prze sz ła  z Pragi  w ręce wie lki ego w o jo w n i ­
ka Zyżki .  Dalszetn znam ien i em tego czasu jes t  za­
wsze jeszcze o dpo rne  t r zymanie  się Czechów wzglę­
dem n ieprzy j ac ió ł  z ewnęt rznych.

Ale jest  i i nna  wła śc iwość ,  która  n iekorzys tn i e c e ­
chuje  ten ustęp dziejów hussyckich.  Ca łe  bowiem 
dzicwięciolecie,  od r. 1422  do 1430,  jes t  t em uboż ­
sze w pi s emne  pamiątki  spó ł cze snc ,  czcm bogatsze,  
ruch l iwsze  i ważniejsze były praw ie wtedy dzieje cze­
skie s ame  w sobie:  ale ich pierwsza  doba ( 1 4 2 2 —  
1424)  k ryj e  się nam wła śn i e  w najgęstszej  mgle za­
pomnien ia ;  z burz l iwego morza  dziejów zachowa ło  
się tylko,  że tak powiemy ,  ki lka krope l ek ,  które  b a ­
daczowi  p ragn i en ie  więcej drażnią ,  niźli  ugasić są  
zdolne.  I nie jes t  to w iną  dziejopisarza,  jeśl i  poda ­
j e  niedostateczne,  a nawet  krótkie  o rzeczy w iado ­
mośc i -

Jakkolwiek  byłoby to może rzeczą nazbyt  r y zyk o ­
wną,  chcieć t ropić  i przeds tawić ca ł ą  rozliczn ość  
stro n n ic tw  i  fakcji, na które się wtedy na ród  rospa-  
dał ,  zwłaszcza kiedy co do tego by ło  zmian  bez liku: 
przecież n i eodzown ie  potrzeba obeznać się chociaż co­
kolwiek z duchową  treścią tego,  co po rusza ło  s t r o n ­
nictwa przec iwko sobie.  Nie wystarczy j uż  wiedzićć,  
ozem się różni l i  między sobą:  katol icy,  kiel ichowi  i
Taburyci :  zauważyl iśmy  już w p rzeszłym rozdziale,  
j ako  odwieczne zapasyarys tok rac j i  i demokracj i ,  wmię-  
szawszy się i do żywio łów hussyckich,  j ę ł y  roz rywać  
dotychezasow e ich zastępy,  że nie powiemy  o hańb ie  
tych ludzi ,  k tó rym zm ie nn e  s t r onn ic tw nadzieje 
bywa ły  p r a w id ł e m  i ź ró d ł em  zawzdy i nnego  prze­
świadczenia.

Roku 1431 u da ł o  się księciu A lb rech towi  Rakn-  
sk i emu ,  jako ów cz es ne m u  m o ra ws k i e mu  panu,  przy­
t ł umić  s i łą  zb ro jną  o sobną  sektę  hussycką na Mo ra ­
wic.  t. j .  b ra c i um iarkow anych  czyli średn ich  ( jak 
się sami  nazywal i ) ,  k t órych  to g ł ó w n ie  cechowa ło ,  iż 
chcieli  »aby tylko p r aw n e  czynsze panom  p raw n ie  u -  
poważn iony m p łacone  były,  i nne  zaś ciężary n i e s p ra ­
wiedl iwe,  aby odrzucono :  że przyt em byli  go r l iwymi  
u t r aąn is t ami ,  wyraźni e  się pokazuje .  Czyn ten daje 
niczaprzeczenie  dwojak ie  świadectwo:  1) że w wa l­
kach hussyckich k ro m  pytania  r e l ig i jnego i n a ro do ­
wego.  kwest ja pol i tyczna czyli socjalna tak pr zeważa ła  
na  szali ,  iż był a  powodem i do tworzeni a się z tćj 
przyczyny nowych i o sobnych  s t r onn ic tw czyli r o t  
zb rojnych;  2) że by ły  w tym względzie oprócz  braci  
ś r edn ich ,  jeszcze i n n e  i to p r zyna jmn ie j  dwa s t r o n n i ­
ctwa ostateczne,  a 7, tych j edno ,  które  chc ia ło  w tło ­
czyć na poddanych j a r zm o  n i e p r aw ne ,  d rug ie  zaś,  co 
i p r awnych  powinnośc i  pa no m od mawia ło .  Widz i e l i ­
śmy pierwszy zarodek myśli  i s po rów t akowych  j uż  
w chi l ias tyckiem marzen iu  r. 1420 ,  a i dalszy ich roz ­
wój da się. przy ca ł em ubós twie ź ród e ł  naszych,  za­
wsze przecie wytropi ć ok u  bacznemu,  j akoż  nic prze-  
po mn ie my  przywieść ich ś l adów na swo jem miejscu 
w dziejach samych.

My lnem jes t  mn ieman ie  powszechne ,  k tór e  tw ie r ­
dzi, że Żyżka s t a ł a ż  na s am ym k r ańc u  ostatecznych 
zasad Taborski ch .  Żyżka rzeczywiście co do wyznania  
wiary wcale p r awd z iwy m Ta bo ry t ą  nic był ,  s k ł a n i a ­
j ą c  się wielce ku P rażanom,  j akośmy o t em już  raz 
napomknęl i .  Dowód tego niezaprzeczony mamy  w te m ,  
że s t r onn ic two  Żyżkowc po jego  śmierci  p rzyb rawszy  
mia no  S iero tk i, nie zmiesza ło  się nigdy z Tabo ry ta -  
mi ,  ale z achowa ło  pośr edni e  swoje  s t anowi sko  między 
niemi  a P r ażanami .  S i ero tki  bowiem,  j a k o  i Żyżka,  
wierzyl i  w t r ans subs t ancj ą ,  zachowywal i  post ,  odda­
wal i  cześć świętym i odbywal i  s ł użby  boże w o r n a ­
tach,  gdy Taburyci  wszystko to s tale i go rl iwie  za­
rzucal i .  S i ero tki  t rzymal i  się między wszys tk iemihus -  
sy t ami  podobno  najściślej  ducha Husowego  i j ego 
w ł a s ny ch  zasad,  gdy |P ra żan i e  czyli kiel ichowi cofal i  
się coraz więcej ku Rzymowi ,  Taboryci  zaś dalej  po­
s tępowal i ,  niźli nie tylko przez Husa ale i Wikl cfa  na -  
kazanem było.  A l ubo  w iemy ,  że każde w ogólności  
po rów nan i e  jest niedos ta t ccznem,  mogl ibyśmy  prze ­
cież bez wielkiej  k r zywdy  wyrzec,  iż kości elne  r ó ż n i ­
ce i s t osunk i  S i e r o t e k  a t a b o r y t ów  między sobą ,  po ­
wtórzy ły  się w s t o lat później  między L u t r e m i Kal ­
w inem.  gdzie znów Prażani e podobn ie j szymi  byli  wię­
cej do kośc ioł a  angl i kańsk i ego.  Rozdwojen i e  między 
ż y ż k a  a Taboryt ami  wysz ło  w ciągu r .  1 4 2 2  na j a w  
zupe łn i e ,  aczkolwiek bliższych o n i em wiadomośc i  u -  
dzielić nam t rudno;  by łoć  przeci e tak ważnem,  iż 
Żyżka  nareszcie odst rychnąwszy  się od dotychczaso-
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wyeh sprzymierzeńców swoich, przęstał w ta (Jap bez­
pośrednio miastem i ludeifl Taburskim, a niektórzy 
IftM ft Taborscy, jak op. Wąęłąw Kórąudą, od tegp 
czasą pawią się przetj niin pokazać nje- śuyitji. 
£  chociaż często stronnictwa te nie zgadzały się ze so ­
bą, przecież m ającJy le  na razie i a r tykułów  wiary i 
nieprzyjaciół, nie chwytały nigdy przeęiw sobie za 
tyroń. Wiązały ich bowiem ze sobą, prócz religij­
nych. także zasady icli polityczne. Żyżfca był niemniej 
szczerym i gorliwym demokratą, jak wszyscy w ogóle 
T f  bo ryci. Czerpiąc cą łą  siłę swoją z pros,tęgo ludu 
miejskiego i wiejskiego, nie uznaw ał rzeczywiście ni­
gdzie politycznej różnicy stanów, a op ię ra ł  się często 
bardzo gorliwie władzy feudalnej. Z listów po nim 
pozostałych, niożuahy ogólnie sądzić, że uzpąw ał tyl­
ko trojaką różnicę Judzi, k ładąc najpierw w ierije 
chrześćjany« wędlo swojego własnego pojęcia, potem 
jaw ne »przeciw(|iki zakonu bożego,« dq których tą |  
wszystkich cudzoziemców pojiczył, i nareszpic" „u jej 
Wiierirę obłudniki.K Nienawiść jego ko pstątnięj klą- 
sąę byłą. jak się zdaje, jeszcze większa, niźli ku ja ­
wnym niepyzyjaciołopi, przynajmniej śęigał ich wszę­
dy z równćm okruciępstwęni bę.z miłosierdzie, jakoby 
nyu od Boga przykezanem było, wytępić aż do szczętu 
wszystek fałsz i bezbożność na świecie. Nieustraszo­
nym fanatyzmem religijnym ęelował przedewszyst-  
kjftW ?yżka niętylko nad Taboryfami, ale i nad S ie­
rpakami P° "im pozostałeuji, nie umiejąc zachować 
pajtkyt^j miąry między przewinieniem a karą.

Z n aczn iejsze  mias,fa cz e s l i ie .  które czasu tego  
z w y ż k ą  i z T a b o r a m i  w zw iązku  b y ły ,  są: Pisek,  

D om azljce ,  S u sz y ce .  Prachati,«e, W odniąuy,  
Hnrążdjowice, Zatec, Launy. C z a s ł ą y ,  Hradęę Kralo-  
w y, Jfjropiięrz i D w ór, P o lityczne  s lo su p k i  zw iązku te ­
g o  są ’uam praw ie z u p e łn ie  n ieznane,  i n iep odob na  
W y k a z a ć ,  ani jakie zob ow iązan ia  m ia ły  te miasta p o m ię ­
t y s o b ą ^ .  ani jaki w p ły w  m ia ło  ną nie p oró żn ie n ie  
śpiędzy, Ż yżką  y Tąborytjimi. C a łe  s lp o n n ic tw o  T a b o r ,  
sk ię  »' Częcb,ach, księża i g m in y ,  rpieji p ierw szy  w a l ­
ny zjazd tego roku w m ięsop u st  w P isk u , ku lepszem u  
u.pprządk.oWShid rzeczy sw o ic h  k ośc ie ln ych  i p o l i t y ­
cznych; byę m ^ŻM O a w esp rą  wdo.pndobnie. że u c h w a ­
ły tęgo sy n o d y  d ą ły  Z yżcc p ow ód  do odzie len ia  się 
9Ć Tąbprytó^- . .

\Vidzięliś,rt>y. że ząsą^y, komunizmu, zaszczepione 
O? Tabprze rokn I42Q, już w rok później były ogr,*- 
niczpne, kiedy zastosowania ich samo przez się 7, cza- 
ąęrp nięnąożcbnęm się stało; roku  1422 już nigdzie ąr  
ni wzmianki nie ma, o »kadziach« czyli wspólnych 
kjąsacb, które pierwotnie Taborze, w Pisku, i V W  
dpi,ąnach urządzone były. Tłrzcęjwnie zjawia sig w krót­
ce, s ta ła  różnięa ra,ięd*y gpnipauii pęlnemi i  domowe*

-U fabrykantów. Piefwszg miały obowiązek pracOr 
węć y) poły. tp jest zajmować się w y łą c z n e  wojną; 
dęugię zpś p ilnowały  rzeiyyio^ł i gospodarstwa. * m,U,- 
ły dostarczać wszystkich do .»po|ąi< to jest d o w o jn y  
ROff^eh? oadto zdaje sig,, że tę gminy w pewnym cza? 
się zmieniały się, przecb«(i?ąp ,(fi kobiętapii i dziećmi) 
z boju dp rzemiosf, i ną^za jem ! M 'ałv  także swoich 
sobn jęh  »naczelników,« (włędaiyzy) rząd-mów « i- 
hetfnkuow "—  o,, których afpli vyM *J i zakres  i* 
działania nic z pewnością powiedzieć sję nie; da, Ta 
kpw* socjalizm przypominające urządzenie miast Ta,- 
hor*kich trw a ło  aż do wielki,ej pod .Li pa o am j klęski 
(roku 1434)! Szkoda że zupełnie  brakuję do-kład.piejr 
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K o re sp o n d e n c ja  D M cnntka  W a r s z a w s k i e g o ,  

- a ó u l  £  W Ę D K A .  •
O różnych różnościach

IN GE/NERE ET IN 81'ECIE O Ż¥CI(J POWUTOWEM.
( C i ą g  d a 1 s zwJ.

(Pątrz Nef,Dziennika 3?2);
w sw łk to m  s w ó j  kon iec, N astąp ił 

^żSUKbpMiec i d ługżćm u oczek iw an iu ! Oto nagle, roz- 
JfcMlfr się paradne p/idwojp » a g*zyu u ! ja,w ią,się na 
njch PÓ obu strow ph  dwa ogrom ne o le jn o  m alow ane  
sgl/W lttt których j ^ ef# wyobraża dam© ubraną po/- 
d^t^l u la tu j  ej m ady, a}g kpbpk. w, kubek podobną do 
tjph cjlińtjtiitsh,postąpią j,ąkię w idzim y często naklcjo* 
Ptrna parawapaąh, U dgło: Ż ółty, na pis mag,uin.de  
vwlpfs. Na drugim jakiś .ryspircki wyobrażający sier  
czkarpię cąy, feż iwAo««ruię, doprawdy, nie w iem . 
S*cafiśajcm,że um ieszczony w dolę kom entarz,,ca łą  tę 

wyjaśnia: gd yż w yruiute i w i..e|k iem i.litera- 
11ń y n m  m szy a e  s m w w m ą  m oim  mdzidita.20  
tewejęh m iwem -  iWilły Ł h w , p om yślałem  sobie-, n a ,  
fW /piiufly.gąrdif.robw ip.i tak' pow iększej części ptóa 
ż« o ;4 . a ęóż hódą, tiaares?cię, robić jeśli: zapfo-wadzimy 
u.siflh ie sm<myjąf\y mą w siał. I jeszcze, Właśni*, jak 
bj,,nft;Urą<jąnię kążą nam p łao ić  zados że popatrz-yjrzY 

.ten wynajaząk, saxild Jsi wlodsaa .a iu łaqn s
_____________ ■ W  <lr,,kąriH j .  Ónżrr. —W o ln o  'iiili'kji'v,
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Niezdpżpie od widoką chińskiej m andarynki i sa- 
mosW f f . i  m s z y n y -  rozbiegły się po całem mieście 
afisze, (niewiadomo w jakiej typografii drukowaue), 
głoszące sław ę i zamiary przybyłego nowatora. 
W nich skromnie objawia: „że  bardzo na krótko przy­
był do tutejszego miasta, że jes t  z profesji optykiem 
ma skład okularów, fizycznych, chirurgicznych.instru­
mentów. a (widać dla lepszej perspektywy hand lo ­
wej) zakłada magazyn modnych strojów, nawet raczy 
przyjmować u siebie uczennice, (które zapewne będzie 
uczyć samoszyjąca machina, bo on jak wyżej oświad­
czył. niema czasu i hardzo na krótko tu przyjechał). 
Zresztą zachęca do zapłacenia 20  kop., za widok w ar­
sztatu. który sam szyje.1*

Zdjęty wrodzoną nam ludzką ciekawością, chcia­
łem iiatyehmiaat pobiedz dla obejrzenia tego cudu, a 
razem dla oddanią hołdu nowemu magazynowi. Lecz 
na nieszczęście b rak ło  mi czterdziesto w ki, a samoszy- 
j<ica maszyna^ jak słyszałem od wielu podług przepi­
sów optyki i mechaniki,  nikomu nie chce mienić,pie— 
nięó/ty! l a k  więc rad nie rad od łożyłem  moją cieka­
wość dą lepszych czasów, czekając z upragnieniem 
jakiego klijenta, któryby mgie za fatygę pisarską 
człerdziestówką obdarzy ł.  Opisanie m agazyno­
wych cudów równie też na dalszy czas odkładam. 
Wioienem jednak dodać, że otwarcie nowego magazy­
nu mód, przez krótki przeciąg czasu,bo nie więęejjak 
od dwóch tygodni, zaczęło już wywierać bardzo zba­
wienne skutki. Oto cp niedzielę np g łowie ięzjnej na- 
ajtpj I'V'cv, widzę coraz to inny kapelusz, nowiuteńki,  
.dopiero co z igły magazynowej zdjęty. Jakaż to pię­
kna optyczno-magazynowa perspektywa. Wszak w rp- 
ku Ó2 tygodnie! u więc na rok ąuosi 52  kapelusze! 
O i jeż na tern skorzystają nasze powiątąwe papiernie, 
ilęż to do tych fabryk, pięknych gałganów  przybędzie!

Dla ((kompletowania wspomnionych wyżej wystaw 
przemysłowej działalności naszych mieszkańców, po- 
tyzebą jeszcze wymienić niektóre napisy zostające na 
osobliwych prawach gramatyki i ortografii np Ti^ró- 
W f k  n 9?ajóip porterą i  roifw. fteyfa oracijfi i t- p- 
Wostatku wspomnieć o małych tabliczkach (widać 
slreotypowej edycji) na których napis ubogi bo tylko 
z dwóch, s łow  złożony. #Pitejnyj duma, posiada jakąś 
magnetyczną siłę pociągającą ku sobie c a ł ą  niższą 
klasę mieszkańców; z urodzenia nie umiejącą czytać.
Zwiastują one-szyncczki, inaczej domy resursów dla 
zabawy i ochoty prosjego ludu przeznaczone. Tu, w 
dnie świąteczne i uprzywilejowane, ja ko  to »prazdui- 
k i« ,  zbiera się liczpe towarzystwo, ochoczego do hu l-  
tajki i tańca pospólstwa. Celuje w pich młodzież najr  
więcej z c e c h u  rzemieślników: mularzy, tkączy, szewr 
có,w, kowaji. stelmachów i t. d, Dbraui zwykle w sza-  
ra c7 ,k o w e  albo niebieskie sukienue kapoty, których 
stan niezmiernie szeroki sięga nadzwyczaj nisko, i z bo­
ków frt łd  O w any, w kolorowej chustce pa s^yi, ponso-  
WĆj Inb niebieskiej kamizelce z mosiężnemi guzika­
mi, opasani wełnianym czerwonym pąsem, w butach, 
wysokich barankowych cząpkąch albo spkiennych ka­
szkietach. Po. ich kompanji przyłąpzają się często 
różni miejscowi wagąboatUi, lokaje, ex-lokaje; w w y -  
sza-rpanem Pfńskiem odzieniu  i najczęściej dziurawych 
błttarb-

Nie braknię. też na młodych mołodyc^eh, j  dzie­
w kach. którą bę* żadpćjwTaściwej.  damo«t etykiety, 
śpieszą na to publiczne zgromadzenie, mając jedjifyie 
rm.c,elu w.łasoą satysfakcję i.zahawę,

Ubiór stanowią sukienne niebieskie kaltariy. sięga- 
jące za kolana, opasane włóczkowym pasem, na g ł o ­
wie mają grubo i szproką. w,kształcie zawoju zawi­
nięte kolorowe chm tki,  na szyi, pełno korali i pac io ­
rek, na nogach b u t ł ,  albo trzewiki; w ręku  zaś trzy­
m ają  za jeden koniec rozpuszczoną do ziemi b ia łą  p łó ­
c ienną chustkę.bez ustanku.powiewając*nią koło  sier 
bie, (widne dla przepędzenia czasu). Dziewki w k ró ­
tkich s#kł*atłyeh- kaftanikach, białyah perkalowych 
koszulpch i fartuszkach; w łosy sjdecione w dwa w atr  
koczeo a końce iołi ubarw ione  rózuokolorowemi wstą­
żkami. Wi ręeę muszą konicczaie trzymać rospuszczo- 
ną chustkę, która ,im zapewne usługuje w miejscu wa- 
cMatens

Głwdy żydek właściciel ogroznnej pozytywy, z k tó ­
rą  przez dzień,cały jak objuczony wielbłąd, przewęr 
drował. < naprożoo po ulicach miasta, przygrywając 
sagi sobie,, I to  ze zaacznemi przestankami, jakby dla 
uwcsolęnia swojej nudnej i głodnej podróży: tutaj w ie- 
rzoram sk łada  7. pleeów ciążące mu brzemię, stawi da 
s t o l e  sauiogrający ins trum ent i puszcza w nieskończo­
ny wirowy, obró t korbę, często dla ulgi przem ienia­
jąc  sfatygowane ręce.  IiUquuje sztukę.po sztuce, bio­
rąc za kftzdą po 3  grosze od d a n s e r ó w .—  A od ioh 
wo!ii i ochoty zależy wytańczyć się za groszy, 6. 124
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24 i tak dalej póki nogi wystarczą! — Mniejsza 10 to co 
im pożytywa gra! byleby grała! do nieh należy kręcić 
się ciągle wkoło, tupając niemiłosiernie nogami! drzwi 
od resursy zwykle bywają otwarte; a dla natłoku  cią­
gle przybywających osóh. jedn i drugim muszą ustępo­
wać miejsca, wielu zaś biesi idników niedocispąwszy * 
się do izby, przymuszeni są zostawać na dworze, cze­
kając swojej kolei i ciekawie zaglądając w oświecone 
szabasówką okna. ^

Często więc inieniaią się shasane pary dauserów, 
a wyrwawszy się na ulicę(czerwone jak b u rak i . ociera­
jąc spoconą twarz rękawem, bez ccremonji obejmują v
się czule i na ochłodzenie serdecznie dają sobie ca­
łusy!...

 ___________  nt

Lecz każda rzecz ma dwie strony, choć czasem jo-  ^
dnakowe częściej jednak jedna z nich lepszą, d rugą się 
gorszą nazywa. — To też i nasze miasto ma cóś le- **'
pszjegof i ntąszę choć kilka s łów  na jego zaletę po- P“
wiedzieć. Naprzód: żydkowienasi n ierównie są deli- t*1
kąfniejsi, jak w innych powiatowych miastach. Nie l|r
napastują przejeżdżających podróżnych, nie wybiega- 
j ą  7. kr/.ykieip i hałasem razem z dziesięciu domów W*
na ulicę, nie szarpią za uzdeczki koni.  nie obrywają n ?
płaszczów i kołnierzy; nieszczęśliwym przybylcom, j "
ciągnąc ich gwałtem  każdy w inną stronę, i na złość j e : 
den drugjemu wyliczając mnóstwo korzyści jakie po- 
drożny będzie m ia ł  szczgśeie zajechawssy do tegq, a Wl
nie innego domostwa; dopóki biedny ten meuczeunik ^
wykuksuny, obdarty, oszofomiony wrzaskiem rydz'u- '
chów. a często przemokły i zziębnięty, na los szczęścia 
nie rzpei się do najbliższego zajezdnego domu zosta- *ko
wiając za sobą g łośne przekleństwa, łajania i zacięć Po
bitwę zćjadłych i powaśnionych między sobą miszifr ^ r
resów\ Kupcy nie naprzykszają się jak gdzieindziej 
z przenośnym swoirp sklepikiem, nie cisną się do kat
drzwi, okien i m ało  nic przez komin do mieszkania gól
podróżnych, pytając po sto razy czy nie potrzebują 
czego'1 i recytując z parnię niezliczony regestr  s ta rań -  ma
nie pod pachą ukrytych w m ałem  zawinięciu towa- *de
rów. Chociaż prawdę mówiąc, prowadzą handel zna- r zy
czriiejszy może jak gdzieindziej, mają obfitość nowych »ą
i bardzo gustownych wyrobów. Są dosyć sumienni, a 7rn
na towaru swoje ni« nąkładają monstrualnej ceny. " ' e
która u innych żydów ustępując stopniowo zmniejsza 00 '
się odrazu do połowy i  zwykle kończy się na, dziesią- to
tej części. j w;

Nie wszędzie u nas błotnisty potop!' mamy szlache- zos
tniejązączęśe miasta więcej obszerną i nie śc iśu ię^  dii,
w koryto i ta zowie się przedmieściem. Cie*ztmv się rji
przytem s łodką nadzieją że 7. czasem będziemy o wól- 
nieni od wędrówki po sztukowanych trotoarach i od nie
żeglugi po błocie. Da Bóg może się doczekamy szo- ezę
so.wej drogi przez miasto! robi się ona qd lat kilku dzi(
na g łów nym  trakcie z Kijowa i żółwim krokiem zblir dla
ża sig już do,nas...  Cierpliwości tylko! cierpliwości! Wdę
wszakże i Kijów nie byt razem zbudowany. mie

Mamy tedy ną przedmieściu kilka ulic, a przy  nich 8m
domy pryw.atpych mieszkańców, zajęte przez jury,- wa>
zdykqje sądowe i najjpowane przez urzędu,ków. Ma- #6ł
my gimnazjalną szkołę.gm ach murowany, Mamy nowo dov
orgąoizowaną szkołędja żydów, w której m łode izrael- PÓ'
skie piemie oczyszcza się z brudów i przesądów, spo- 
sobiąę s j ę .n a  użytecznych członków społeczeństwa.
Mamy wyborną aptekę, pięciu miejscowych lejearzj. .
fyvyia tęąktjery a w nieh cukierki i b ila rdy .

Mamy towarzystwo uczone to jest nauczycieli g i-  
mnazji, po większej części młodych i zdatnych lijdzi.
Mamy sumiennych urzędników, — puczciwe żony, — 
duińe m a tk i .— nie szpetne panienki,—  domowe wicr , •
tuozki.—  Mamy swoją (choć trochę śmieszną) arvstor ■
krację; która sili się na wykwintne stroje , naśladuje '
niezgrabnie wielkich panów, jeździ paradnie, urządzi 
modne apartament*, buduary i radaby do nieh sprj*1 wy
wadzić wszystkie bogactwa K ałiforn jf  Mamy teżsk- , 
mne. m iłę  domy. gdzie panuje przyjacielska .. 
ma gościnność, połączona z wdzięczną prosto t,^

Z żalem wspomnieć wypada, że m inęły  złj'.' ,(i -  ,
sy, w których miasto nasze było roskosznein d. ' *
szkańców siedliskiem, powabem dla okolicy i zazdró- 
snem ()la innych powiatów miejscem. Mieliśmy cią- P sz.
g łe  klubowe zgromadzenie — składkow ą bibljciefc> 
obfitą.w najnowsze dfieła ,  pisma p c n olHQZne,—  mi'* 
liśmy publiczne zabawy, amatorskie teatra, 
certa! Dzisiaj to wszystko ustało.. D laczego,nie wi*. j ' n. 
może dla ciężkich eza.sów! a może z jiorządku natu- tfz  
ry. ze wszystko na tym świecie przemijać m u s i ! 'Sie ; koi 
trapsit, gloria mundi. [d. n r  1 pnę

TEATR WIELKI. Jutro: tiizello. trzecie wystąuie- | - ł ‘( 
nie panny Nadziei Bogdanolf,,— Część:opery. i ^ rt

Dzś rano stopni zimna 9, wczonąj w p o t  ziinpa IT. rił z 
Wysokość wody na Wiśle eali 9. j Ssi
"" "" * < >■ I „.i „u.̂  ,

ty  CeuEar  F.  S o b i e s z c t  u ń s k i.
utuit ą n r, k n abiiS  umnUiH w^iihii 1 \


